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Wiadomości zagraniczne.

—  Królewiec 5 Lipca. —
W czora j około godziny 7mej w  w ieczór  

wszczął się w dolnej części jednego  spichrza 
og ień ,  klóry przy suchości drewnianych wiązań 
obok stojących spichlerzy, rozszerzy ł  się lak 
nagle jak w r. l S l l .  Do godziny 9  spalonych 
spichlerzy było ju ż  s iedm , a o północy czter­
naście wraz z znacznemi zapasani' Dopiero 
dziś o godz 1 rano zdołano położyć tamę dal- 
szemu szerzeniu się ognia. Szkoda w zabudo­
w aniach , zbożu i towarach, które w części 
złożone zostały w tych spichrzach ze szkut z 
Polski przybyłych , są bardzo wielkie. Most 
Zielony ((Jriiae Brucke) i gmacb giełdowy by­
ły w niebezpieczeństwie.

—  Petersburg 30  Czerwca. —
W  rozkazie dziennym Cesarskim z d. 10 

czerw ca  wyrażono: N. Cesarz Jmć objawia naj­
surowszą naganę dowodzącemu pułkiem Mińskim 
piechoty, jeuerał majorowi W ołod om irow , oraz 
dowó.lzey putku Wołyńskiego piechoty, pułko­
wnikowi von L e in ,  że przezuaczone najmiło­
ści wiej pieniądze na poreye w mięsie i wódce, 
użyli na inne potrzeby pułkowe , i w ogólno­
ści za niestarannoś* o dobry byli żołnierzv, skut­
kiem czego  była w tych pułkach znaczna licz­
ba chorych. Jego Ces. Mość rozkazując skar­
cenie to zaciągnąć do list ich stann służby, nie 
raczy/; odejmować jenerał-majorowi W ołodom i­
row  i pułkownikowi von Lein , dowództwa po­
wierzonych nn pu łków , jedynie przez wzgląd 
na wstawienie się g łówno dowodzącego oddziel­
nym korpusem Kankazkim, oparte na dawniej­
szej ich długoletniej i gorliwej służbie.

—  Haga 28 Czerwca. —
Dziś zgromadzenie Jeneralnych Stanów ne 

połączonćni posiedzeniu nhudwóchizb , zamkuię- 
te zostało w iiiiieiup, kr.ó|ąj przez ministra w y ­
znań , barona vau ,Żuylen van Nyeyclt.

—  Paryż 2  Lipca. —
Izba deputowanych przyjęła na dzisiejszem 

posiedzeniu większością g łosów 212  przeciw 20 
projekt óo prawa względem założenia banku w 
Alg.erze. P oczcm  rozpoczęły  się rozprawy nad 
budżetem dochodów.

Ma być już ęozstrzygnionem, że izba nie 
będzie w tym roku rozwiązana.

Gabinet hiszpański miał wynurzyć rządowi 
francuzkiemu ży cze u ie ,  aby żądane przez Don 
Karlosa paszporta nie były udzielone.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów przed­
łożony został budżet wydatków na r. 1846, i 
kilka innycb przez izbę deputowanych przy ję ­
tych projektów. '

W  izbie deputowanych przyjęf ■ został pro­
jekt dotyczący kolei żelaznych z Tours do Nan­
tes i z Paryża do Strasburga większością g ło ­
sów 246  przeciw 5.

Rozchodzi się w ie ś ć ,  że papież zezwala na 
zniesienie kongregacyj jezitiiów w e .F r a n e y i ;  
nalomiasl odczyty pp. M ich ‘ let i Quinet w r o ­
ku przyszłym zamknieteby zostały.

Parostatek Gomer, na którym się znajduje 
x iążę Moiupensier przybył dnia 21 b. m. do 
Tunis.

Constitutionnel tw ierdzi , że zaszła nowa 
kombinacya w kwestyi małżeństwa królowej 
Izabelli. Słychać bowiem , że o dwojakich z a ­
ślubinach jest mowa. Francya zezw oli  na zw iąz­
ki małżeńskie królowej Izabelli z xieciei»: domu 
R oburgów , bratem króla portugalskiego i x ię -  
żny Nemours, a Anglia zgodziłaby się na ż‘a- 
śluhienie xcia Montpensier. z Infantką Maryą 
Ludwiką, siostrą królowej Izabelli.

Z  Oranu donoszą, źe.dnia 14 czerw ca, j e ­
nerał Delarue znajdował się je s z c z e  w Lem mie­
ście oczekując na w ypadek układów , które roz­
poczęte zostały między p. Rsche i Paszą Lara- 
s z y ,  a 6 biegu których cesarz Abd-er-Rhaman 
każe sobie c.ągle zdawać sprawę. Dotąd nie 
osiągnięto je s z cze  celu.

Zapew niają , że goniec z Afryki przyw iózł
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rządowi w iadom ość, iż wszelkie usiłowania, a- 
by z cesarzem marokańskim załatwić - dotych­
czasowe spory graniczne, skończyły się na n[- 
c /.ćm, dla lego też pełnomocnik francuzki wstrzy­
mał dalsze układy. W  skutku lego sądzą, że  
gabinet nasz zerwie dyplomatyczne związki z 
Marokiem, a eskadra ewolucyjna w Tulouie o- 
trzyinała rozkaz krążenia przy brzegach maro­
kańskich.

—  Londyn 1 Lipca. —
Z Liverpootu donoszą żc  tam w dniu 23 z.  

m. przybyło niemniej jak 12 okrętów hlizko z 
15 ,000  kwar. zboża z portów auslryackich.

Gameta J\adworna donosi teraz urzędo- 
wnie , że królowa Wiklorya po zainKnięciu par­
lamentu przedsięweźmie podróż do Niemiec.

Donoszą z New-Jorku że  amerykanie zamy­
ślają urządzić linię telegraficzną z New-Jorku 
aż do A n g li i , tak że wiadomość z jednej pół­
kuli ziemskiej do drugiej będzie mogła przejść 
w przeciągu godziny. Druty metalowe, zam­
knięte w szczelnych rurach metalowych, leżyć 
będ<) w m orzu , a koszta urządzenia nie będą 
przenosić miliona dollarów. Z  tern wszystkiein 
plan ten jest tego rodzaju, że  go tylko amery­
kanie urządzić mogli.

Dnia 2  Lipca. —
Xięźna Ida Sasko-Wejinarska bawi od k il ­

ku dni z dwiema sweini córkami u swojej sio­
stry ow dowiałej królowćj.

W  Liverpoolu otrzymano wiadomość , że  ta­
m eczny Okręt pocztow y Adams, który z ła­
dunkiem 600 wańtuchów bawełny do podróży 
przygotow any , stał w porcie Marauham (w  pół­
nocnej Am erycej ,  dnia 9  maja przez zapalenie 
się bawełny samej przez s ię ,  zniszczony został. 
Ogień tak gwałtownie się szerzy ł ,  ż c  podróżni 
żadnych rzeczy  uratować nie zdołali. Stratę 
okrętu wraz z ładunkiem oceniają na 10 ,000  
fun. st.

Przybyły onegdaj z Lisbouy parostatek, przy- 
w iózł pięknego tygrysa, jako podarunek od kró­
low ej portugalskiej dla królowej Wiktoryi.

Dowiadujemy s ię ,  źe znakomity monarcha 
lądu stałego odwidzi królowę na początku lipca.

Chińska poczta listowa pomiędzy Londynem 
i Hong-Kong, odbyw'ać teraz będzie tę drogę 
w przeciągu tylko 48  dni. Dawniej potrzebo­
wano na odbycie lej drogi kilka miesięcy.

—  Mudryt 26 Czerwca. —
Z  Barcelony donoszą pod dniem 22, że kró- 

lowa wyjedzie  na tydzień do Esparraguera dla 
używania tamecznych kąpieli, a potem przez 
Saragossę udać się ma do prowincyj Baskij­
skich.

Ambasador francuzki przyhył dnia 22 do Bar­
celony. Infant Henryk, syn In fan tu Don-Fran- 
c i s k o ,  nie otrzymał je szcze  pozwolenia do w y ­
lądowania.

—  Konstantynopol 18 Czerwca —
W  Libanie jest teraz pewien rodzaj zaw ie­

szenia broni. Druzowie wspierani byli potaje­
mnie przez anglików, a jawnie przez wojska 
tureckie. Trzej Emirowie z familii wygnaue-

go do Azyi mniejszej srtarego Emira Beszir, u- 
traeić mieli życie w podróży do Wiranszer, 
pod pczorem , że  się wdali w spór z sw oją  tu­
recką eskortą.

—  Zjed. Stany Półn. Ameryki. —
D. 11 czerwca spaliło się w Filadelfii mu­

zeu m ; ogień został podłożony. Pomiędzy spa- 
lonemi dziełami sztuki, znajduje się kolosalne 
popiersie Napoleona, podobno dłuta Kanowy, 
przeznaczone picrwiaslkowie do ozdobienia bra­
my miejskiej w Blieims. Obrazów znakomitych 
mistrzów spłonęła znaczna ilość.

ISoKHiaitoścI.

DZIECI GÓRALSKIE.
i Ciąg dalszy).

Po wieczerzy porozcliodzlli się goście dla o d d a ­
nia się rozmaitym rozrywkom , .lenni grali w b i -  
lar , drudzy do kart usiedli , inni zabawiali się mu­
zyką. Pomiędzy ostatnieini b y ł  też i ch łop iec  G e -  
rylasa , i ó w  W ło c h  m tody , który z osobliwsza 
natręlnośeią , na krok go nie o d s t ą p i ł , a teraz zbli­
żywszy się do n iego ,  chciał koniecznie rozm owę 
z nim p row a d zić ,  cnociaż tamten widocznie od  
niego s tron i ł ,  i tylko pó łs łów kam i go zbyw ał.  
Gerylas siedział na boku < Senoiein i toczył  jakąś 
w a ż n ą ,  jak widać b y ł o ,  rozm owę.

Prześliczna arya Mozarta zanrzmiała w  salonie. 
W szy scy  byli zachwyceni jej melodyą. Nawet m ł o ­
dy W ło c h  zaprzestał nn chwilę nudzić ch łopca , 
gdy tenże stojąc przy  oknie ,  w y k rz y k n ą ł  nagle i 
w y b ieg ł  z pokoju.

W szyscy przystąpili do  ok ien ,  ahy zobaczyć, 
co takie wraz nie na ch łopcu  Gerylasa sprawiło. 
Na ulicy widać b y ło  przy pochodniach straż miej­
s k ą ,  prowadzącą  ku pałacowi jakiegoś m łodego 
Gerylasa. Nim jeszcze młodzieńca do progu pa­
łacu  d o p row a d zon o ,  już się rzucił nasz ch łop iec  
w  jego objęcia.

„Biedni bracia!"  za w o ła ł  Senor rozrzewniony. 
W szy sc y  zbiegli do  dolnej sali ,  gdzie p r zy b y ły  
młodzieniec i ch łop iec  jeszcze.powitanie swoje ser­
decznym całunkieni i uściskiem powtarzali. Szcze­
gólnie ch łop iec  prawie od zm ys łów  z radości o d -  
chodzit. Obaj patrzyli sobie namiętnie w  oczy , 
jakgdyby ich dusze 'chciały się w y d o b y ć  oczyma, 
i ścisnąć się tak m o c n o ,  jak się ich ciata ściskały. 
Byłto  najpiękniejszy obraz powitania się po  d łu ­
giem niewidzeniu, Szczególnie ch łopiec  nie w ie ­
dział co m ał czynie , ściskał nieustannie m łodz ień ­
ca , ca ło w a ł  inu czo ło  , oczy ,  lica i w łosy ,  śmiał 
się, p ła k a ł ,  i szeptał jakieś niezrozumiałe s łow a 
radości;  ledwie go oderwano od  młodzieńca.

R óżn e  b y ły  uczucia obecnych  tej scenie osób. 
Senor piakar jak dziecko, W ło c h  patrzył ponuro, 
jakby nie w iedz ia ł ,  co to znaczy łzę  uronić. Na 
smagławe jego oblicze zatoczyła się chmura , k tó ­
rej z łow rog ie  po łysk i  w ew nętrzną, burzą ob jaw ia­
ły .  Okazywane p rz iz  ch łop ce  namiętne przyw ią ­
zanie prze jm ow ało  go lakunś niepojętym wstrętem 
do przyby łego  młodzieńca. Grom nienawiści b ł y ­
ska z jego oczu. Reszta towarzystwa brała naj­
ży w szy  udział w  w id o k i  ńua^niój miłości. Sto ją ­
cy  o podał Gerylas przynatryw ał się bardzo lecz 
W  zadumaniu obojgu  dzieciom.
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Po cli wili wrócili poście do  górnego salonu. 
Młodzieniec pod a ł  jakiś pajiicr GeryI isowi.  G e r y -  
las odszedł  na bok i przeczytał z natężoną uwa­
gą. Młodzian i ch łop iec  siedzieli przy so b ie , w p a ­
trzeni jeden w  drugiego,  nic zważając na nic co  
się w  o k o ło  nieb działo. Zatopieni w jakąś s ł o d ­
ką  ro zm o w ę ,  zdawali się tchnienie z tchnieniem 
p o ł ą c z a ć , nie spuszrzali na chwilę oka z sieb:e, 
aż jakieś ciężkie westchnienie, a prawie jęk przy­
tłumiony, skierował wzrok młodzieńca w przeci­
w n ą  stronę. Tam naprzeciw ujrzał m iodego  W ł o ­
cha , który śKdząc icłi pilnie, starał się uchwycić  
treść ich rozm owy. Błysk ognistego oka m łodz ień ­
ca b y ł  zanadto surową próbą  dla W ło c h a ,  —  o d ­
w r ó c i ł  się z udaną obojętnością i w yniósł się m il-  
czkiem z salonu.

„K a r io s ! "  zaw oła ł  Gerylas. Młodzieniec p o -  
skoczy ł  ku niemu Mówili z sobą coś z ciclia- 
Poezem zbliżs ł  się Gerylas do Senora.

,,Senorze,“  — rzek ł  mu — muszę opuścić Blirgos. 
Oddalam się, na dni dziesięć, przedłuża jąc  mi­
m owolnie czas ,  który wyznaczyłem. Lecz zosta­
wiam ci tych d w óch  m łod ych  w zakład. Z e  w zglę ­
du na sw oją  córkę postarasz się o ich bezpieczeń­
stwo i stosowne przez czas mojej nichytności u -  
trzymanie. Po upłynieniu dziesięciu dn i,  o d z y ­
skasz sw oją  córkę. Nie czyń  mi żadnych w y m ó ­
w ek  ;  konieczność jest groźnym  panem , którego 
przemoc najmniej wtedy uczuwainy, gdy sie jój 
bez oporu  poddajemy. Ządain , aby nim p o w r ó ­
c ę ,  Karlos mieszkał w  mym p ok o ju ,  przytykają­
cym  do tego ,  w którym twoia uprzejma gościn­
ność m łod ego  ch łopca  um ieści ła /1

Senor spog ląda ł  wątpliwym okiein na G ery la -  
sa i milczał przez chwilę , walcząc  z sprzecznemi 
uczuciami. Nakoniec o z w a ł  się do  Ntiueza:

, ,Stanie się wszystko jak żądasz. K iedyż o d -  
jedziesz?"

„ W  tej c h w i l i / '
„ M o g ę ż  spytać— d o k ą d ? "
„ D o  M adrytu ."
, ,D o  M adrytu?" pnw tórzył  Senor zdziwiony.
„ D o  M a d r y tu ;"  po lw ierdzT  Gerylas obojętnie.
„ M o g ę ż  zap ytać . . /1!
„ S e n o r z e , " — p rzerw a ł  Gerylas-— wiesz że ja­

dę natychmiast,  skoro tylko kom dostanę. Mam 
daleką pod róż  przed s o h a ;  a czas ,  który ci w y ­
mieniłem jest nader krótki."

„Jeżeli  ze< licesz , odeszlę cię przez dwie pier­
wsze siacyc mojemi R on in i ."  rzekł Senor i w yszed ł  
z pokoju. Gerylas pogadał jeszcze kilka s łó w  z 
ch łopcem  i młodzianem, i oddalił się za Senorein.

Po krótkiej chwili b v ł  Gerylas już w drodze 
do Madrytu. Poi czchodzili się gośc ie , .a  młodzian 
i ch lnpi ec udali się do Jirzeznaczonych pokojów . 
Senor siedział późno  w nocy samotny w gabine­
cie i dumał.

„M ia łb ym  wielką o c h o t ę , "  rzek ł  po chwili do 
siebie —  „ p r z y ją ć  którego z tych d w óch  c h ło p c ó w  
za syna! Jest w  nich jakaś świeżość nieskażonej 
natury, któia mię n iewym ownym  urokiem ku nim 
p o c i ą g a - - a b y  tę g ro b o w ą  próżnię mego serca za­
pełn ić!  Praw da , że odzyskanie cdi ki zadość uczy­
ni moim życzeniom — lecz niestety, czuję że  me 
wszystkim. — Jakże byłein  dumny z mego syna 
Antonia. Ol syna rnieć nie b ę d ę ,  chociaż o d z y ­
skam córkę! Cóżbyin nie dał za t o ,  ahy ów  star­
szy młodzian nie b y ł  synem Gerylasa! Ale jeslże 
on istotnie Gerylasein? Jego c h ło p cy  są braćmi; a 
przecież m ów ił  do  ludu , iż z Burgos jest rodem. 
Jednakże jest on ojcein o b u d w ó c h , gdy ż obadwaj

są b ia ćm i ."  —  a podługiem zadumaniu m ó w ił  da­
lej: „Śmierć jest wielką nauczycielką. Patrząc nie­
gdyś na mego biednego Antonia, serce mi ros ło  
z dumy nad tak szlachetnym szczepem mojego d o ­
mu. Pyszniłem się w myśli świelnern potoiiistwetn, 
które on pozostawi. Teraz poznaję inne, n ow e—  
i jak mi się zdaje —  zacniejsze ź ró d ło  pociechy w  
darach i zdolnościach, jakie zlewa natura. T en  
W ło c h  np. jest szlachetnie u rod zon ym ; a przecież 
jakże nikczemnie struchlał na jeden po łysk  gnie­
wnego oka młodzieńca! Nie b ; t  w  stanie zn.eść 
jego y/zroku. W y k ra d ł  się chyłk iem  z salonu i 
nie śmiał wrócić. Z  zadziwieniem to uważałem. 
A  jaką m i łośc ią  lgnie ó w  c h ł o p c e  do młodziana! 
Jak 011 wisi u jego oka! Zdaje  się , że jego tylko 
duszą istnieje. Dzieci miewają osobliwszą przeni­
kliwość. Musi to być  jakaś n iezwykła , wzniosła  
dusza, która taką miłość i taką uległość w zb u ­
dza. T o b y  mi b y ł  wzór  potomka krwi szlachetnej! 
Jakże chęźnie przy ją łbym  go za syna —  gdyby nie 
to piętno Gerylasa , które na nim c ięży— wszyst­
ko jedno czy to z urodzenia czy z p rzyp a d k u ."

Tu jakiś krzyk z pobliża o ckn ą ł Senora. Z e r ­
w a ł  się i zaczął słuchać. Krzyk o z w a ł  s.'ę p o ­
w tórn ie ,  a zarazem dał się słyszeć jakiś sztuk w  
górnym pokoju. Byłto  p o k ó j ,  w  którym spał 
ch łop iec  Gerylasa. Senor u chw ycił  świecę i p o ­
biegł spieszno na górę. Drzwi do sypialni b y ły  
otwarte. G d y  w s z e d ł ,  ujrzał na ziemi leżącego 
W ł o c h a ,  przydeptanego nogą m łodziana ,  który 
stał nad niin z za łcżooem i rękoma i z w lcp ion e -  
mi w ubocz oczyma.

„ C ó ż  to zn aczy?"  zapytał Senor z niecierpli­
wością .

Młodzieniec nie odp ow iada ł i stał jak słup nie­
ruchomy.

„ C ó ż  to zn aczy?"  p o w t ó r z y ł  Senor gw ałtownie.
Ani s łow a  — ani znaku odpowiedzi nie da ł  m ł o ­

dzian , i stał jak skamieniały.
„ C ó ż  to znaczy?11 przystępując do niego —  za­

pytał Senor po raz trzeCi rozkazującym głosem ; 
lecz nadaremnie.

Z d a w a ło  się, jak gd vby  młodzian b y ł  w szel­
ką władzę m ow y  i ruchu stracił. Jakieś g w a ł ­
towne uczucie o w ł a d ł o g o  zupełnie. Groźna jego 
postawa nad obalonym W łoch em  św iadczy ła ,  iż 
wkrótce przediein pi zemożniejsze m otało nitn u -  
niesienie , lecz teraz nie zostało rhuaniśladn gnie­
wu na twarzy. Cała jego dusza i postać b y ły  je -  
dnem pochłonięte uczuciem , które ogniem pała ło  

1 z oczu. Idąc  za śladem jego w z r o k u ,  sp o jrza ł  
Senor w  kąt sypialni, gdzie stało łó ż k o  , i o s łu ­
piał również z zadziwienia , — gdyż lam przy  ł ó ż ­
ku leżał mniemany c h ło p ie c , om dlały  za z ie m i ; - -  
nocny ubiór jego b y ł  na ramionach jakby .ci łą  
rozdarły, a z pod rozdartój sukni —  zamiast silne­
go karku młodziana —  odsłon iła  się pełna pierś 
pięknej , dojrzałej dziewicy. (JO. c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 15 do dnia 16 Lipca.
K ozłow sk i  Szymon, Heinrych Adolf,  L e w iń ­

ski, Korabiewski Wincenty, Miraszewska T e o d ó -  
zya ob.,  Pangratz Gustaw, Brier Emilia, Howen 
AIexander pu łkow nik  ces. ros., Łodzińska Ewa 
ob., Sikorski Antoni, Leinhardt Maryanna ob., z 
Polski;  —  Nowaczyński Konstanty , Jędrzejowicz 
Henryk oh.,  Trosczicka Teressa hr., z Galicyi;  —
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Kamiński Jakób, Gleich A do lf ,  Blut Henryk ob.. 
Franke Jozef, Malinowska Magdalena ob.. zPruss, 

Wyjechali i Krakowa 
Nowakowski Seweryn ob .,  I  irowski Kazimierz 

ob . ,  Szotarski Hipolit, Komar Anna, do  Polski; - -  
Zabrzycki Julian, Kesselbauer W ojc ie cb J Burkbardt

Gustaw, Rodek Leon  , Kuniński Jakób, Guerra 
Basila, do  Galicyi; —  Kondaki major ces. ros., 
Stankiewicz Pctronella ob.,  Z e b e  L eop o ld ,  Olizar 
br . ,  Jędrzejowicz Henryk, Nowaczyński Konstanty 
K oz łow sk i Szymon, do  Pruss,

Doniesienia Urzędowe.

Nro. 3751.
T R Y B U N aŁ  

Wolnego Niepodległego iściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Wskutek prośby przez P. Franciszka Jaku­
bowskiego pełnomocnika P. Stanisława Konop­
ki wniesionej,  Trybunał po wysłuchaniu wnio­
sku Prokuratora na zasadzie artykułu 12 usta­
w y  Hypotecznej z roku 1844 w zyw a mających 
prawo do spadku po niegdy Zofii z Krasińskich 
Konopkowej pozostałegc, z połowy domów pod 
L .  134 i 139 w gminie IX .  Piasek położonych, 
składającego s i ę ,  aby w zakresie trzech mie­
sięcy z stósownemi dowodami do Trybunału 
zgłosili s ię ;  po upływie bowiem tego terminu, 
w  mowie będący spadek pozostałym dzieciom, 
a mianowicie: Julii, Anieli i W ładysławowi Ko­
nopkom, tudzież Stefanii z Konopków Konop- 
kowt j ,  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 1 Lipca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Pareńshi.
(2 r . )  Setr .  Lasocki.

C E N Y  Z  B 0  Z  A 
Na targowicy publicznej w Krakowie w 3 eh 

gatunkach praktykowane.

D n i a  14 1 15 1 . G  AT IJ NE K G a  1 c n l i . ó . U a TIINKK

L i p c a . o d d o o d d o o d d o

1 8 4 5  r o k u z . fi- z . | fi- L .  1fi- Z . fi- L  . «• z . fi*
K r z .  P s z e n i c y . 5 4 24 25 24 2 2 __ 2 3  j _ __ 18 __

Z y t a ......... 2 0 15 21 10 19 15 2 0 , __ __ 17 __
J ę c z m i e ń . 17 — 17 15 - __ 16 __ _ __
O w s a . . . . 13 — 13 fi — 11 __ _ 10 __

, ,  G r o c h u . . 2 2 - 2 4 — - — 18 — ___ - ---
, ,  J a g i e ł .  . . — — 44 - — — .__ ___ __ __

K z c p a k u . — 34 _ — __ — — __ __ __
, ,  T a t a r k i . . __ — 2 6 — __ — — _ __ --- -
, ,  S o c z e w i c y — — — - ~ — — — — —
,,  P r o s a ........ — . — — — — — — __ —
, ,  W i e l o g r .  
, ,  Z i e m n i a k

2 /
9 __ _

, ,  K o n i c z y n y - -1- 120 — - 1 — 108 - — — -

Centnar mh na od zł. % gr. —  do zł. 1 gr , 18. Cent­
nar słomy od zl. 3 gr. 15 do zł. *> gr. —
Masła garniec od złp, 5 gr. 15 do zip 0 gr, — .
Jaj kurzych k o p a ...........................................zł. 2 gr. —
Okoivity garniec z opłatą od zl. 4 gr. 24 do złp .5 g . — 
Spirytusu garniec z opłatą od zł. 5 g r .f i  do zł. fi g . 6 
W ełny Kamień od złp. 70 gr. — do złp. 120 gr — 
Drożdży wanienka od złp. — gr. — do złp. —

Miarka kaszy Częstochowskiej • . . z ł. 5 gr. —
P e r ł o w e j ........................, ,  4 „  —■

,, Pszenicznej . . . .  ,, 2 ,, 15
,* ,, Tatnrczanej . . . .  ,,  2 ,, —
,, ,,  Jęczmiennej . . . .  „  2 „  —

J a g l a n e j ..................................... , ,  3  „  —
Mąki z pod krupek ......................................  1 10

Sporządzono «v biórze Uomissarialu Targowego.
Kraków d. 15 Lipca 18415 r,.

Komrnissarz T argow y. 
li'. Dobrzański.

~  LUTER Y A \RAJ0YVA.

W  ciągnieniu 1159 dnia 15 Lipca 1845. 
roku w przytomności osób od Rządu do lego
w yzn aczon ych , wyciągnięte z  koła zostały na­
stępujące Numera:

44 .  —  14. —  41. —  84. —  27 .
Przyszłe ciągnienie 1160 przypada dnia 23 

Lipca 1845 roku.

W  dniu 23 b. m. i r. w godzinach południo­
w y c h ,  w Rynku Kolonij Alwernia , na drodze 
exekucvi Sądowej , sprzedane zostaną przez pu­
bliczną Ucytacyą: bydto rogate ,  trzoda , przyo- 
dziew męzka i kobieca, oraz sprzęty domowe 
gospodarskie. Ghęc kupna mający, na czas i 
miejsce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie doia 12 Lipca 1845  r.
Frau. Borelowski Kom. Sąd.

W  doin 24 b n. i r. z rana od godziny 10 
w  Rynku Miasta Chrzanów, w drodze exeku- 
cyi S ądow ej,  sprzedane zostaną przez publiczną 
licyiacyą: sto larszczyzna, lichtarze mosiężne, 
garnki,  m oźdz ierze ,  siekiery i t. p. wyroby 
żelazne. Chęć kupna mający, na czas i miej­
sce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie dnia 1C Lipca 1845 r.
Frari; Borelowski Kom Sąd,

Doniesienie prywatne.

Zsygmunt r/jfjisel
D E N T Y S T A  Z  W I E D N I A

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem 
piętrze. (2'1^£


